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RZUT OKA NA STAN OBECNY EU RO PY . *

( D alszy ciąg. )

P R U S Y .

Jeden  z elektorów brandeburskich, Fryderyk III, otrzymał od 
Leopolda niegdyś sw ego  suzerena koronę królewską  

I iUI i nazw ał się Królem w Prusach. *  N ow y  król, chociaż się  
koronował w Królewcu, stolicy Prus N iążęcych, przemieszkiwał  
jednak, jak jego poprzednicy w Berlin ie ,  stolicy ubogiej i smutnej

randeburgii, i nieoznaczonego jego  nazwania się  królem w P r u ­
sach inaczej w ytłum aczyć nie można , jak widokiem później­
szego zabrania Prus K róle lew sk ich , czyli Pomorza Gdańskiego,  
do czego bieg rzeczy w Polszczę dawał mu niepochybną nadzieję.

Następca jego , Fryderyk I, istny gbur żu ław sk i ,  bez żadnych  
wzniosłych w idoków , posiadał w wysokim stopniu zm ysł g o ­
spodarski.  Oszczędny, leniwo lecz wytrwale pracowity, ży ł  bez 
najmniejszej okazałości, mało w yd a w a ł  a zgromadzał.  Zwróci­
wszy cale  us i łow an ie  do dobrego zagospodarowania sw ego  pań­
stwa, wspierał  rolnictwo i przem ysł,  w maleryalnej pracy pokła­
dał całą potęgę swojego narodu i chodząc po Berlinie próżnują­
cych napędzał kijem do roboty. Prześladowanym w e  Francyi  
protestantom dawał usiebic przytułek i tym sposobem ściągnął  
wielką liczbę b iegłych rzemieślników, którzy pozakładali w Brao- 
deburgu rękodzielnie nieznanych tam dotychczas w yrobów .  
O byw ał się tem co miał w d om u i tylko konieczne rzeczy suro- 
wadzał z zagraniczy. Nauk nie l u b i ł ,  uczonych nie prześlado­
w a ł ,  ale nimi gardził .  Chcąc syna sw ego wykształcić  na wzór  
siebie ,  niczego pran ie  go nie u c z y ł ,  a widząc w nim pociąg do 
Juązek i d o u c z o n y c h ,  starannie go od nich oddalał,  zalecając mu  
ovvarZystwo swoich d w oraków , podobnych do pana , którymi  

młodzieniec  gardząc ż y ł  samotnie .  Król b y ł  ojcem nieczułym ,  
twardym . n ieużytym; to w p ły rlę ł 0 w iele  na charakter syna.

lak  rządząc , Fryderyk I zgromadził m alerya ły ,  których jego 
następca umiał użyć ku założeniu na inną skalę pojmowanego  
m ocarstwa. Fryderyk II, Wielkim później  nazw any, po śmierci  
swojego ojca, nietylko znalazł w e wszystkiem porządek i dosta­
tek ale dwadzieścia milionów talarów gotówki w skarbcu. Summa  
ta gotowych pieniędzy nadzwyczaj zdziwiła od łużone  ówczesne  
mocarstwa ; sama przez się była już ona zdolną postawić wysoko  
* r°la  pruskiego w  oczach bankrutujących królów Europy; ale

bogactw 15 11 dał S‘S im wkrótce P o z n a ć  z inne8 °  jeszcze  rodzaju

W ychowany, jakeśmy rzekli, w s a m o tn o śc i ,  pom im o strzeże­
nia ojcows le g o ,  potrafił on wejść w stosunki z ówczesnymi  
uczonymi Europy , szczególnie f ran cu zk im i; oddał sie zupełn ie  
naukom . własną pracą i rozmyślaniem, poszedł drogą wsteczną
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Kon 111. KwAKTiŁ IV.

^ytztiiiom ojca. k w ic z y !  się g ło w n ie  w języku  francuzkim ; naj* 
ulubieńszym zaś przedmiotem jeg^ rozmyślań by ła  ówczesna fi- 
luzofia; niekiedy p isywał i wiersze sa tyryczne ,  nawet będąc już  
królem, które Wolter poprawiał.  I podczas kiedy inni tamtocze- 
ści królewicze, otoczeni rozpustną młocj^ie^ą, y y ch o d zą c  z bu-  
doarów dworskich wszetecznic, s ięgalVplugawą zniewieściałą rę­
ką po berło którem mieli  rządzić podległe im ludy, Fryderyk  
skromnego życia i surow ych obyczajów , z biblioteki którą sam  
z fo r m o w a ł ,  poszedł na tr o n ,  na którym w prowadził  w w y k o n a ­
nie zasady klóremi by ł  napawany i n ietrudno mu było  wznieść  
się nad sw y ch  panujących kolegów.

Żyjąc z filozofami i sam filozof swojego ( 18) w iekwu; w religii 
ateusz ,  vv polityce M aehiaw el;  posiadając g łęboka znajomość lu­
dzi i ducha czasu, rozwinął on praktycznie w sw ych rzadach s y ­
stem filozofii materyalistów i okazał czem jest panujący nie w ie­
rzący w  Boga ani w życie przyszłe i którego krokami sam tylko 
kieruje rozum.

fi lozofia materyalistów równając cz łow ieka  ze z w ie r z e m ,  byt  
jego ograniczając do życia ziemskiego, doczesnego,  ruguje z jego  
seica wszelkie uczucia sz lachetności,  sprawiedliwości i su m ien iaa  
w yksz ta łca ,  jak w zwierzęciu egoizm i za podstawę wszystkich  
jego czynności daje osobisty interes.  E g o izm  w ludziach p r y w a ­
tnych zrodził dzisiejszą konkurencją ,  której g łó w n ą  podstawa  
j o d  osobisty  interes, osobista pomyślność : zabić, zniszczyć prze­
m ysł swoich współ ubiegających się ,  przyprowadzić ich do że-  
bractwa, wszystkie źrzódła bogactw ku swej nie napełnionej  
skierować o t c h ła n i ,  na ruinie tysiąca bliźnich sam em u j e d n t f c W .  
mu się panoszyć,  a upokorzonym, przywiedzionym do rozpac^ V ""  f  
ofiarować u s iebie s łużbę i krzywdzący, oparty na exploataeyi idtó*? \  
życia zarob ek — takie są następstwa nie sumiennej konkurrencjdjjV- 
godnegodzieeka filozofii materyalistów. Egoizm  w panujących provfV 
wadzi do najnieszlachetniejszejpolityki,  do zdrady, przeniewier-  
s tw a ;d o  zaborów podstępem  czy przem ocą. I niech n ik tn ie t łum a-  
czy podbojów potrzebą, interesem państwa; rozbój nie traci ch a ­
rakteru zbrodni, przez kogobądź i w jakimkolwiek jest  dokonany  
interesie i Bóg zawsze się zań pomści.  Rozbójnika pospolitego  
czeka szubienica , miecz katowski; rozbójnika m onarchę ,  państwo  
rozbijające,  czeka upadek, zupełna z a g ła d a , wcześniej czy póź­
niej ,  ale n ieochybnie .  W szyscy wielcy w ojow nicy ,  ci ludzie k a ­
piący się we krwi narodów, marnie zgninęli ,  a państwa przez  
nich wzniesione runęły  z ich upadkiem. Mocarstwa wzrosłe  
nie miłością , nie dobrowolnem  łączeniem się  sąsiednich na ro ­
dów , ale orężem i przemocą wszystkie się rozpadły i z imieniem  
zg in ę ły .  Gdzież jest  dziś państwo Rzym skie ,  ż e n i e  w spom niem  o 
tych które wzrosty i upadły  przed n iem , gdzie naród rzymski co  
świat p o d b i ł?  gdzie ta straszna potęga Kalifów, co od Eufratu  
rozciągnąwszy się brzegiem całej  północnej  A fryki ,  Gibraltar 
przeskoczyła, a prąc ciągle naprzód sw e  niszczące hordy, chciała  
swą siłą jak zawojem otoczyć Morze Śród z iem n e?  upad ły ,  z n i ­
knę ły  z ziemi zdm uchnione gn iew em  B o ż y m ,  a narody którym  
one n iosły  zagładę dotychczas istnieją. To się stać m usi i z  pań-
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s tw em  Tureckiem orężem zbudowanem i z każdern innem które 
tym się wznosi sposobem : o tern nas upew nia nietylko historya,  
ale Boska spraw iedliwość.

Wkrótce po w stąpien iu  na tron Fryderyka I I , wszczęła się 
wojna o sukccssyą korony cesarskiej , w której cała prawie E u r o ­
pa w zię ła  udział. Fryderyk mając wojsko liczne i dobrze w y ćw i­
czone,  bacznie obserw ow ał w  którego naprzód z sąsiadów miał  
uderzyć. Zaczął od daw nego  sw ojego pana, od Cesarza; najechał  
Szląsk, który m u Marya-Teresa ustąpiła dla oderwania go od 
związku przeciw niej uform ow anego . Fryderyk zaspokojony z lej 
strony, najeżdża kraje elektora saskiego a króla polskiego,, sw e­
go przedtem sp rzym ierzeńca ,  zmusza go także do odstąpienia od 
związku i do zapłacenia m u miliona talarów kontrybucyi.  Gie-  
niusz Fryderyka i widoczne jego zamiary, zastraszyły mocarzy  
E uropy. Rossya, Austrva, Francya i elektor Saski formują prze­
ciw' niemu tajny, sojusz * podczas kiedy się układają o podział jego  
królestwa, on wtargnięciem  do Saxonii uprzeda ich. Z tąd  wsczę- 
ła się wojna siedmioletnia w której wszystkie wojujące straciły  
m ocarstwa, Fryderyk jeden zyskał,  bo nietylko pow iększy ł  swe  
państwo, ale w yn iósł  go do rzędu pierwszych mocarstw, upoko­
rzył Cesarstwo i w  p ływ  jego w Niemczech zrów n ow aży ł .  Tym  
sposobem Prusy wzrastać p oczę ły  w potęgę z tej strony nietylko 
kosztem Cesarstwa któremu ich panujący niegdyś ho łdow ali ,  ale 
także kosztem w sp ó łh o łd o w n ik ó w , szczególniej zaś elektora sa­
skiego, któremu później większą część kraju zabrały.

Obaczmy teraz postępowanie  ich w zględem  Polski której także 
ho łd o w a ły .

W spom nieliśm y już że  margrabiowie Brandeburscy naznaczeni  
do strzeżenia granic Cesarstwa od strony pó łnocn o-w sch od n ie j ,  
najechawszy w czasie anarchii xiążąt kraje podbite niegdyś przez 
B oles ław ów  i u tw orzywszy m argrabstwo, znaleźli się w sąsiedz­
twie z właściwą Polską, której ciągle usiłowali  szkodzić, na któ­
rej byt wielokrotnie się sprzysięgali. Rzadko oni jednak działali 
otwarcie, jako honorowi nieprzyjaciele,  ale zawsze przez zdradę,  
przez przeniewierstwo. N ie  mogąc z nią walczyć w stępnym  bo­
j e m ,  napadali znienacka, korzystając z jakiegoś jej  trudnego c h w i­
lowego po łożenia .  Podstępem pochwycil i  i zamordowali króla 
Przem ysława (1 2 9 5 ) ,  Krzyżakom w wojnach dopomagali a gdy  
zostali wraz z n imi p o b ic i ,  uciekali się pod opiekę Cesarzów  
których byli urzędnikami. Tak m anewrując zręcznie i ze złą 
wiarą, p łynąc jak m ów ią ,  między dwiem a w odam i,  potrafili zeza- 
sem wyjść z pod władztwa oszukanych Cesarzów i uniknąć za 
ich wstawieniem  się  słusznej  polaków zem sty .  Bo gdy ci podłu-  
g ich i zażartych walkach zniszczyli potęgę niemniej  przeniewier-  
czych ale zuchwalszych Krzyżaków, margrabiowie Brandeburscy,  
ciągli prawie ich sprzymierzeńcy, w  porę się przyczaiwszy, uszli 
kary polskiego oręża.

Jeden z ich ro d u ,  Albert Mistrz Krzyżaków, synow iec  Z y ­
gmunta I . ,  przyjąwszy luterską wiarę, zakon swój z sekularyzo- 
w a ł  i otrzymał od króla prawem lennem Prusy X ią żęce ,  chociaż  
lylkoco przeciw n iem u oręż był p odn ios ł .  Król upokorzonemu  
synow cow i przebaczył, m a ło  zapewno ważąc szkodzenie s łabego  
hołdującego xiążątka, ówczesnej  potędze Polski.  Po wygaśnięciu  
linii panującej na B r a nd eb u rg i i , oba te kraje przeszły w jedne  
ręce i odtąd m argrabiowie w in n i  byli , przy każdej koronacyi  
królów polskich , w ykonyw ać  przysięgę , jako lenniki.  Nadto ,  
w  warunkach l e n n o śc i , jako hołd  z Prus X ią ż ę c y e h ,  przepisne  
b y ło  dostawienie przez dzierżyciel i  x iestwa 5 0 0  kopii na każde 
zapotrzebowanie króla w razie wojny; dostawiliż oni je kiedy?  
Rekwirowani zawsze się o c ią g a l i , a ruszali w pochód dla p o łą ­
czenia się z wojskiem polskiem w te n c z a s ,  kiedy się dowiedzieli  
że te odniosło zw y c ięz tw o .  W wojnach szwedzkich , łączyli  s ię  to

ze Szwedam i przeciw Polakom, to z Polakami przeciw Szwedom,  
stosownie do okoliczności  a tak się jakoś wykręcali , że nietylko 
na lem zm iennictwie nie stracili, ale zyskali .

Tym  sposobem ciągle się w zmacniając ; doczekali się osłabie­
nia obu sw ych suzerenów, Cesarza i króla pols.  w skutek czego  
od jednego otrzymali  tytuł królewski a od drugiego jego uzna­
n i e ,  co ich u w o ln i ło  od dalszego ho łdow nic tw a .  A le  najniego-  
dziwsze postępowanie Prus względem Polski zaczyna się z pano­
waniem Fryderyka II. Ten król filozof bez wiary i sumienia ,  po 
szatańsku naśmiewając się ze sw ym  przyjacielem Wolterem z na­
rodu polskiego, rozmyślał nad wykonaniom największej n o w o ­
żytnej politycznej zbrodni, nad rozbiorem Polski; zbrodni której 
szkaradę sama Katarzyna zrazu uczuła .  * W przód jednak nim  
swój piekiekieiny p om ys ł  miał  do skutku doprowadzić, starał się  
naród polski doreszty osłab ić .  Zostawiwszy moralne onego n i ­
kczemnienie , w ew nętrzne  intrygi godnej  swej przyjaciółce , Ka­
tarzynie II, sam uderzył w rnateryalno środki jego s i ły .  Zapo-  
mocą żydów zalał Polskę fałszywą monetą i naraził publiczny  
kredyt na zupełny upadek. Rząd polski dla zaradzenia z łem u , nie  
mogąc zużytecznić w żaden sposób naniesionych pieniędzy nie  
mających żadnej wewnętrznej  w a r to śc i , był zmuszonym w zb ro ­
nić zupełnego ich o b ie g u , przez co Polska straciła do 4 0 0 , 0 0 0 , 0 0 0  
złotych.

Kiedy już intrygi Katarzyny przyprowadziły Polskę do stanu 
w  którym Fryderyk pragnął ją widzieć,  w tedy  przez brała sw o ­
jego ,  Henryka, zaproponow ał on jej podział . Po niejakich ne-  
gocyacyach i skrupułach Maryi-Teresy, podział częściowy na po­
czątek został przyjęty i wykonany. Fryderyk zabrał Prusy Kró­
lewskie i część Wielkiej Polski aż po N oteć .  W zagrabionych  
prowiricyach postępow ał  z z imną krwią filozofa aleusza; tysiące  
młodzieży  obojej płci kazał porywać z łona ich rodzin i uprow a­
dzać w puste okolice Samlandyi dla ich zaludnienia ; żadnego  
punktu traktatu nie d o tr z y m a ł , zawarowane wolne wyznanie  
mieszkańcom religii katolickiej gw a łc i ł  i do przyjęcia religii lu-  
lerskiej zm uszał : s ło w e m  obchodzi ł  się z n ieszczęśliwym podbi­
tym lu d e m ,  jak się dziś obchodzi Mikołaj,  <T w spó łcześn i  dali 
m u im ie  W ie lk ie g o ! to daje próbę moralnych pojęć epoki.  
W manifeście usprawiedliwiającym rozbój dokonany na Polszczę,  
d ow iod ł  Fryderyk najhaniebniejszej zlej wiary i najbezwstydniej­
szego fałrzerstwa ; prawa swoje do zabranych prowincyi oparł  
na bajkach , na zmyślonych faktach lub na c h w ilow ych  napa­
dach sw ych poprzedników; i zastanawiając się nad zbiorem nie-  
godziwośc i towarzyszących pierwszemu rozbiorowi, u m y s ł  waha  
się czemn przyznać większą szkaradę , czy sam em u czynowi  
zaboru, czyli tez cyn izm ow i z jakim zabór jest usprawiedli­
w ian y .  d. c. p.

I. ■ T K at A T C »

P O E T A -
(  W iersz nadesłany z  kra ju .)

W ierzę  w N ad z ie ję , w Miłość nieskończoną 
W  Dobroć i  P ię k n o ś ć  —  w  Straż duchów  nadem ną —
W  Św iatło  niebieskie i w W iosnę zieloną —
Lecz w ierzę razem  w potęgę podziem ną 
Co m ąrzem  tru c izn  na św iat ten  w y l a n i )  —

W  żart losów w ierzę i w śm iechy Śzatana !

(1) Pozostałe po F ryderyka XI. papiery , muszą być nacechow ane tak wielka 
nieuczciwością, że gdy Kommissya wyznaczona w r. 1841 przez Akadem ią Berlińską 
do napisania jego życia, zażądała u  konserw atora ta jnego królewskiego^ archiw um  

I kom m unikacyi tych papierów , konserw ator odm ó w ił, dlatego że znajomość ich 
mogłaby przynieść szwank sławie W ielkiego Fryderyka, fundato ra wUkosci 1 rus.
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W  N ędzę, w Ubóstwo i w Ból i w C horobę —
W  Męczeństwo ciała  i ducha ż a ło b ę ,
W  rozdział na w ieki i sam otne z g o n y ! —
—  Św iat złego, także  byw a nieskończony! —

Darmo się zżymać —  czy później czy w cześniej 
W  jęk  się przełam ię m arzonych snów pieśni !
Bo los nas skazał z odwiecznej rachuby 
Życiu, co w iedzie— przez m ękę— do Zguby!
Miecz ten)u pęknąć , lu tn ia  prysnąć m usi 
Kto się o chw ałę lub  o cześć p o k u s i!
Bo do wiecznego w trącony w ięzienia 
Z kąd nie zaw rócą na św iat jego penia 
Mrzeć w więzach będzie , aż w tej czarnej nocy 
P r/e k ln ie  sam siebie i padn ie bez mocy !
L u b  jeżli zdoła rozerw ać kajdany ,
To pójdzie błądzić ubogi —  w ygnany—
Po cudzych k ra jach , sam otny śród  św ia ta ,
Aż kiedyś w róci na rodzinną ziemię 
Z w ielkiej tęsk n o ty —  i sam  w ręce kata 
O dda swą głowę jak nieznośne b rzem ie.
Bo na gran icy  m oich zbóż i borów  
Moicli chat w iejsk ich , m ych szlacheckich dw orów , 
Moich rzek  w artk ich  i staw ów  m ych szklistych, 
W dzięcznych mych wzgórzów i łąk  m ych kw iecistych 
Z czaszek mych braci co polegli w boju,
L ub  w czarnych lochach poschli na szkielety 
W zniesiona bram a wiecznego pokoju 
Błyszczy zdaleka skrzącem i bagnety ,
O rłów  rozdartych  powiewa skrzydłam i 
lJn ie s ię  w arkady  głów tru p ich  s łu p a m i,
A w górze , kości pod słońcem  tające
Sączą z je j szczytów k rw i k rople  kapiące. —

A po je j środku  stanął k a t z toporem  
1 czeka w iecznie —  n u ż  w róci w ygnaniec—
1 strzeże w iecznie —  nuż smugiem lu b  borem  
Uciekać będzie za bram ę tę  , bran iec —
By tych nie puścić do ojczyzny ra ju  
A tych odegnać od w olności k ra ju  —
W  m iarę  jak  biegną z tej lub  owej s trony  
O n ich zatrzym a i skuw szy ich pęta 
P ie rś  im rozedrze żelaznem i szpony 
I głow ę śc in a .—  Każda głowa ścięta 
N ie idzie zasnąć, pod z iem ię , do tru m n y ,
Lecz w ęgłem  nowej stan ie  się kolum ny 
L ub cegłą w ięcej na ark ad  sklepienie  !
Codzień przybyw a tych żywych kamieni 
P ię tro  po p ię trze  w yrasta  w przestrzenie 
1 śród  b łęk itu  zdała się czerw ieni —
T ru p ie  łilary  coraz wyżej lecą ,
Błyski bagnetów  coraz górn iej św iecą ,
1 tak  się  w niebo bram a ta podnosi 
Co krw ią m ych braci moją ziem ię rosi - -  
A na je j czole z suchych, ludzkich  kości 
W y ry ty  napis codzień ogrom nieje 
Codzień się groźniej nad św iatem  czernieje 
Przestrogą św ia tu  « Tu p ró g  sp o k o jn o śa .n  —  

Spiew ajże teraz o poeto m łody !
Ty synu  św iatła —  kochanku sw obody !
T y  gw iazdą ducha na czole znaczony 
Pow stańże teraz i bądź m i natchniony !

P atrz  na tę  b ram ę— czy wiesz co ci w róży 
T am  cel twej d rog i, tam  koniec podróży !
Bo je ś li  w piersiach  m yśli te) n i e  zdusisz 
Co wiecznych skrzydeł od ciebie wygląda 
l śpiew ną proźbą tw ojej zguby żąda,
W  tej bram ie k iedyś , ty  gard ło  dać musisz !

i A gdybyś z podłej przed losem  bojażni
S tłu m ił tę  isk rę  co w  duszy ci p ło n ie  ,
N ie ręka śm ierc i, ale p ię tno  kaźni 
Ja k  robak stoczy twe w yw iędłe sk ro n ie !
W  przepaści serca p ieśni tw e w strzym ane 
Zeżrą ci serce jak  ja d y  ro z lan e ,
1 choć żyć będziesz pośród żyw ych ludzi ,
Choć nieść o tw arte  przed słońcem pow ieki !
Z apraw dęś u m arł, tyś um arł na w iek i!
Ju ż  im ie tw oje n igdy się  nie z b u d z i!
A za toś um arł żeś w otch łań  wieczności 
Rzucić się nieśm iał w całej życia sile ;
T yś się w ycofnął od n ieśm ierte lnośc i,
Boś n iechciał głowy w grób  złożyć na chw ilę!
1 zlęk ły , drżący  nad przepaści progiem  
T yś m niej n iż  człowiek —  choć mogłeś być Bogiem ! — 

T eraz pójdź z lu tn ią  na  rękach  uśp ioną  
W  cału n  zapom nień obleczony ca ły ,
Po nad  ocean w ieków , kędy  płoną 
Lam py w spom nienia na grobow cach chw ały  — 

i A z m orza tego i z onych sm ętarzy
G łos w ielkich zm arłych w stanie i zaw oła : 
a Czem uś tak  zw iędłej i n ikczem nej tw arzy 
« Ty coś m iał niegdyś w dzięczną tw arz  A nioła »
A ty  to słysząc padniesz jak  rzecz b lada ,
O sta tn iem  tchn ien iem  cału jąc ich kości —
A głos pow tórzy « B iada tem u , b iada,
« Kto z s trachu  upad ł w pustyn ią  nicości >»
H ańby w ięc takiej czeka na cię dola ,
A je ś li  n iechcesz— to śm ierć  lub  niew ola !

S tró j ty  w ięc lu tn ię  — lecz na p ieśń  pogrzebu 
1 miecza chw ytaj —  na w alkę  darem n ą—
Bo skoro serce roztw orzysz ku  n iebu  
I z serca wyjm iesz ow ą pieśń tajem ną 
P osłaną w skargę na ziemi twej wroga 
Z braci tw ych grobu do ojców tw ych  Boga ,
W n e t patrzaj! zewsząd, św ia tło  słońca znika —
N ad głow ą tw oją  cień  chm ur się przem yka —
W id n o k rąg  b led n ie  i niebo tru p ie je  ,
W  górze sto  w ichrów  zryw a się  i śm ieje,
Ś ród  cieniów  krw aw e z ziem i larw y  w stają ,
0  zdradę  ciebie przed sąd pozywają ,
1 brzękiem  kajdan  twojej głow ie łają !
Aż oczy tw oje taka  noc obrośnie ,
Aż koło ciebie stanie  się tak  czarno
A w sercu  twojern lak  gorzko— tak m arn o —
Że choć ty  n iegdyś śpiew ałeś o w iośnie ,
Źe choć ty k o ch a ł, niew spom niesz m iłości—
Ze choć ty w ie rz y ł , niepojm iesz ty  w iary ,
I w tan  porw any p iek ie lnem i m ary 
T y zw ątpisz naw et o bogach p ię k n o śc i!
Obaczysz ty lko  tw oich braci zwłoki 
S ine ich miecze i k rw i ich potoki 
P łynące  zw olna— a na wzgórzach św iata 
P atrz  ! tam  , sam otna stoi postać kata !
P a trz  ! w zniosła to p ó r śród  w ichrów  zawiei 
1 tym  toporem  wskazała na n ieb ie  
G asnące gwiazdy osta tn ie  n ad z ie i!
I schodząc stąpa jak  olbrzym  do ciebie !

Lecz ty nie k lękniesz, nie zadrżysz w te j chw ili 
Bracia ją  twoi przed tobą przeży li —  
l wszyscy rzędem  pogrzebowym  , d ług im  ,
W  k rew  w łasn ą , jeden  opadli po d rug im  ;

* R edakcya n ie c h c ia ła  n a ru szy ć  o ry g in a łu , d la te g o  zostaw iła to  w yrażenie  b ez  o d ­
m ia n y , b ęd ąc  p e w n ą  ze , każdy z czy te ln ik ó w  n ie  w eźnie  go  za n ic  in n eg o  jak  za 
p rzesad zo n ą  m eta fo rę .
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A gdy padali, nie znali co trwoga 
I z wzgardą dumy patrzyli na wroga !

Ból śmierci mija — ta chwila przepłynie 
Dopiero teraz na zawsze mi dzielny 
Ty z grobu wstaniesz młody, nieśmiertelny — 
A proch twój tylko w grobie tym zaginie !
I wdzięczność ludzi postawi tw eim ie 
W ducha ludzkiego ponadziemskim Rzymie, 
Gdzie tym co legli z namiętnej miłości 
Dla chwały świata, dla dobra ludzkości, 
Posągi stawią od pory do pory 
Na szczeblach wieków, jasne, widne zdała, 
By czasu, nigdzie nie wstrzymana Ci la 
Tam się wstrzymała, gdzie tryumfatorv !
1 czas tam 9taje , niby patrzy , słucha —
J dziwną pieśnią , wieczności westchnieniem., 
Oblewa płacząc te posągi ducha 
Niemaymurowym wykute kamieniem I

Śpiewaj więc teraz o poeto młody !
Ty synu światła, kochanku swobody !
Choć znakiem śmierci na czole znaczony 
Powstauże teraz i bądź mi natchniony ! —

*  *  *

WIADOJIOŚCl I  DONIESIENIA.

Po trzytygodniowej przerwie P. Mickiewicz rozpoczął, 27 z. m. 
dalszy ciąg swojego kursu. Na ostatniej lekcyi zaczął był wykład o 
sztuce, o ideale, o duchach; cała ta o której dziś donosim była po­
święcona wytłumaczeniu co trzeba rozumieć przez słowo, zawsze 
jednak w jednym  zamiarze, prowadząc dalej attak przeciw ducho­
wieństwu, przeciw urzędowemu , jak nazywa, Kościołowi. Duch. 
rzecze, w jakiej kolwiek formie objawia się, w słowie czy w sztuce, 
służy do zbliżenia. Nie trzeba słowa mieszać z w yrazem ; Kościoł 
urzędowy stracił pojęcie słowa, on teraz rozumie tylko wyraz. Słowo 
nie jest tłómaczem m yśli, jak nas uczy dykcyonarz, słowo ma, rzec 
można, podwójną naturę, duchową i m ateryalną. Słowo, wedle 
Ignacego Potockiego, jest to glob złożony z dwóch odmiennych połów, 
z których jedna św ietna, lekka i niedotykalna stanowi duch, rozum 
człowieka; druga ciemna i materyalna stanowi jego część m ateryalną, 
cielesną. Słowo zatem nie jest tylko wyrażeniem naszej m yśli, jest 
ono całą naszą istotą, tłómaczem naszych najgłębszych uczuć, naszego 
instynktu ,— słowo jest człowiekiem, Dlatego ludzie rozumiejący takie 
słowo są rzadcy, a mogący je  wyrzec jeszcze rzadsi, bo do wyrzeczenia 
go trzeba wielkiej odwagi, poświęcenia, uświęcenia go całym sobą, 
swem życiem. Ale do dania życia nie trzeba dziś tyle odwagi ile do 
wyrzeczenia takiego słowa o jakiem chcielibyśmy dać wam jasne po­
jęcie. Na tchórza lękającego się narażać swe życie w pojedynku jest 
opinia publiczna, uświęcająca przesądy; na żołnierza uciekającego 
z pola bitwy są prawa wojskowe; opinia i sądy zmuszają do narażenia 
życia, i* umrzeć dziś nic jest tak trudno jak wyrzec słowo przeciwne 
pojęciom łudzi pospolitych, jak  narazić się przez to na ich szyderstwa 
i śmieszność, bo śmieszność uderza w to co człowiek uważa droższem 
nad życic, uderza w jego uczucia, w jego duchową istotę, zabija go 
moralnie. To iłómaezy dlaczego Francuzi i Polacy, którzy dali tyle 
dowodów waleczności, tak mało mają odwagi objawić swoją opinią, 
wyrzec słowo którehy mogło ich narazić na śmieszność, na ten jad 
niszczący duchowy organizm. 1 to dowodzi wysokiej moralności tych 
narodów, bo każdy ich członek strzeże swej moralnej istoty, wskaza­
nej do spełnienia wielkich przeznaczeń.

Słowo o jakiem jest rzecz, a które zapewno jużeście pojęli, będąc 
darem Boga, darem Ducha Ś ., może hyc od wszystkich zrozumiane, i 
Apostołowie nie mieli potrzeby umieć języki wszystkich narodów 
aby je  nawracać. Kto takie słowo posiada, kto mówi językiem wiary,

językiem swych uczuć, swych wnętrzności, nie ma potrzeby przema­
wiać dyalek tern tego do którego mówi; cała jego postać, ton jego 
głosu, tłómaczą jego myśl, jego słowo, i każdy go rozumie. Gdybyście 
wy mogli byli słyszeć ŚŚ. Piotra i Pawła, mowa ich byłaby dla waszu- 
pełnie zrozumianą, wydałaby się wam najczystszą francuzczyzną, bo 
oni posiadali słowo o którem inówiemy, słowo Chrystusa. I początko­
wi chrześcianie mieli i rozumieli takie słowo, a nawet w czasach póź­
niejszych widzimy tego przykłady. S. Bernard kazał po łacinie, języ­
kiem niezrozumiałym od ludu, a przecież tysiące go rozumiały i szły
na wojny krzyżowe. Papież Pius V   nawracał protestantów idąc
za processyą ; S. Franciszek Xawerv za ukazaniem się wśród Indyan. 
tłumy ich nawracał , wprzód nim się nauczył ich języka , bo wiara i 
mocne przekonanie o tern co się czuje, co się mówi , j est wyryte w ca­
łej człowieka postaci, i samćm ukazaniem się przekonywa.

Te są główniejsze myśli p. profesora, mniej ciągłe z nich wyciąga­
nie argumentów przeciw urzędowemu kościołowi. Jest to zwyczajem 
P . Mickiewicza, szczególnie teraz, mieszać rzeczy złe do dobrych, 
fałsze, sofizma do prawdy; dlatego zapewno, aby jak  on kupiec, mię­
dzy dobremi towarami puścić i złe w publiczność po jednej cenie. 
Jestto boleśne podejrzenie, ale inaczej postępowania profesora wy tłu ­
maczyć nie umiemy; albo on grzeszy rozmyślnie, lub przez niewiado- 
mość. Na zarzuty reformy i odszczepienia, tak odpowiada jakby się 
tłómacząc : obwiniają nas o nowatorstwo, o chęć reform y; nie chcemy 
reformować, ale podnieść, wywyższyć to co upadło. Gzy gąsienica 
nim się zamieni w motyla przechodzi przez reform y? nie, ona tylko 
podnosi się ze stanu niższego do wyższego, podnosi się do drugiej po­
tęgi, przechodzi z poczwarki (chrisalide) w m otyla: tego podwyższe­
nia się chcemy w ludzkości. De Maistr ju ż  wspomniał o nowej epoce 
w chrześciaństwie, bo chrześciaństwo postępuje; on przeczuł że ma 
przyjść objawiciel nowej epoki. (Alluzia do Towiańskiego.)

Jenerał Dwernicki, prezes Rady Wychowania Narodowego, prze­
la ł Redakcyi Dz. Nar. list następujący, prosząco jego ogłoszenie.

Paryż, d . 21 lutego 1844- 
D o Szanow nych Członków  R a d y  Towarzystwa, fTi/choiuaniu  

dzieci P o lsk ich .

S z a n o w n i  R o d a c y  !

Stosownie do życzenia świętej pamięci Ojca mojego, deputowanego 
Franciszka Wołowskiego i w jego imieniu , przesyłam Szanownym 
Panom summę franków tysiąc , jako ofiarę na utrzymanie szkoły 
polskich dzieci.— Cel wasz, tak szlachetny, zasługuje na współuczu- 
cie wszystkich dybrych polaków ; często z uwielbieniem o nim mówił 
ś. p. mój Ojciec, spodziewam się więc iż przyjmiecie z ukontentowa­
niem ten ostatni dowód jego pamięci.

życzliwy Sługa ,
L u d w i k  W o ł o w s k i .

Wyszło z druku pismo dw uarkuszow e, pod tytułem  : K onfede- 
ra c ya  Ludu Polskiego i  je g o  P r z y ja c ió ł , którego 200 exemplarzv 
zostało oddane do rozporządzenia Komitetu Zjednoczenia dla Gmin 
tegoż Związku.

Dnia 29 stycznia umarł naglą śmiercią w Metz A n to n i Pacyna  
Pawecki.

Gierent Dziennika : J .  W e r e s z c z y ń s k i .
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